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W y c h o d z i  co sobo to .  P r z e d p ł a t a  d la  odb iera jących  w  drukarn i  P .  F i l ie ra  p o d  l, 90 4 j4  w e  L w o w ie  w yn os i  r o c z n ie  5 z l r . ,  
na poczc ie  lw o w sk ie j  6 z ł r .  36  k r .  a na w sz e lk ic h  innych s tacyach  p o c z to w y c h  7 z  Ir .  2 4 . k r .  m. k. M o żn a  także  z a p i s y w a ć  s ię  n o  
Tygodnik  po w sz y s tk ic h  ks ięgarn iach  w  k r a ju  i  z a  granica ,  tu d z ie ż  na w sz y s tk ic h  s tacyach p o c z to w y c h  w  kró les tw ie  polsk iem, w  
cc. poznańsk iem  i  w  p row in cyac h  rosy jsk ich .  P r e n u m e r o w a ć  m ożn a  ka żd eg o  c z a s u , r o cz n ie  lub p ó łr o c z n ie .

C h m i e l  *)
Chmiel  uż y w a  s i ę  do n a d a n i a  p iw u  z a p a c h u  a r o ­

m a t ycz neg o ,  p r zy j e mne go  sm a k u ,  t u dz i e ż  w ła sno śc i  
z a c h o w a n ia  s i ę  n a  c z a s  d ług i  bez zepsuc i a .  L e c z  
aby  p o w y ż sz e  napojowi  temu,  mó g ł  nadać  p r zy mi o t y ,  
pow in i e n  być j a k  n a j l e p sz ego  g a tu n k u  ; w wyborze  
p r ze to  i kupn i e  m a t e r y a ł u  t a kow ego ,  nie rpożna być 
dosyć  p r z ez o r ny m .

Chmiel  j e s t  r o ś l i n ą ,  k t ó r a  w k l imaci e  na sz y m  
b a r dz o  dob rze  s i ę  ndaj e ,  na t r a f i a ć  j ą  dość  czę s to  
m o ż n a  w s t a n i e  dz ik im,  m ian owi c i e  w z a r o ś l a c h  na 
g ru n c i e  w i lgo tnym i p r z y  p lo t ach  r o s n ą c ą .  G łówk i  
a tol i  chmie lu  t a kow ego ,  k tó r e  c a ł ą  w a r t o ś ć  ro ś l i ny  
s t a n o w i ą ,  nie s ą  n igdy  t ak  dob rego  g a tu n k u ,  j a k  te,  
k tó r e  r o ś l i n a  u p r a w i a n a  wydaj e ,  i w ł a śc iw ie  n ie  po ­
wi nn y  one  do p iw a  być uży w ane .  Nie u l ega  p r ze t o  
wą tp l iwośc i ,  ze  u p ra w a  zn acz n i e  na  u l epszen i e  g a ­
t u n k u  i po w ięk sze n i e  p l on u  chmie lu  w p ł y w a ,  t a k  
j a k  to ma  mie j s ce  ze  w sz y s t k i e m i  n iema l  r o ś l i nami ,  
k tó r e  s i ę  w og r od ac h  p ie l ęgnu ją .

/ C h m i e l  ( h n m u l u s  l u p u l u s  Ł . )  w u k ł a d z i e  
p r z y r o d z o n y m  mieści  s i ę  w g ro m ad z i e  r o ś l i n  po ­
k rz y w o w y ch  ( u r t i c e a e ) ,  w sy s t em ac i e  z a ś  L i n -  
n e n s z a  na l eży  do ro ś l in  r ozdz i e lno — płc iowych  (dioe-  
c i a )  t. j. iż kw ia ty  męs k i e  i ż eń sk i e  na  oddz ie lnych  
ł o d yg ac h  s ą  umi e sz szo ue ;  p i e r w s z e  t w o r z ą  g r o n a  
ga ł ęz i s t e ,  n ie for emne ,  k tó r e  w y r a s t a j ą  z ką tów  w y ż ­

s z y c h  l i ś c i ;  d rug i e  s ą  k sz t a ł t u  kon icznego ,  mniej  w i ę ­
cej  p r z e d ł uż o ne ,  k tó r e  g ł ó w k a m i  chmie lu  z o w i ą : 
s k ł a d a j ą  s i ę  one z wielkiej  l i czby ł a s z c z e k  l i ś c i a ­
s t y c h ,  c i e nk i ch  i t ęg i ch  , w k ą t ac h  t y ch  ł u s z cz ek  
z n a j d u j ą  s i ę  dwa  kw ia ty  żeńsk i e ,  a  t e  w yd a j ą  dwa  

z i a r n a  o toczone  p y ł k i e m  źó l l ym,  z i a r n i s t y m.

*) Z dzieła T, J. Koncewicza o P iw ow arstw ie , 1847 r.

Ten to  p y ł e k  ż ó ł t y  j e s t  n a j w a ż n i e j s z ą  czę śc i ą  
chmie lu ,  i c a l a  j ego  w a r t o ś ć  w p iw o w ar s t w i e  s t a ­
nowi .  J a k o ż  do św iad cze n i a  p r z e z  pp.  Pay en  i Che­
va l i er  c zyn ione  s t w i e r d z i ł y , i ż  py ł ek  t en  g o r z k i ,  
a r om a t yc zn y ,  n ad a j e  n i ema l  w y łą czn i e  s m a k  i z a ­
p a c h  mocny  chmie lowi ,  i ż e  od n i ego  za l eży  po n a j ­
w ięk sze j  c zęśc i  sk u t e k ,  j ak i  d o d a t e k  m a t e ry a ł u  t e ­
g o , w piwie s p r a w i a :  l i s tki  bowiem g łó we k ,  k t ó r e  
n i e  by ły  do tkn i ę t e  p r z e z  ten p ro s ze k  żó ł t y ,  n ie  m a j ą  
z a p a c h u  a r om a ty c zn e go ,  l i ście z a ś  ł odygowe  i o g o n k i ,  
j a k i e  s i ę  w chmie lu  n i edba l e  ob ry w an y m na t r a f i a j ą ,  
s zkod l iwe  s ą  d l a  p i w a :  bo s m a k  ob rzyd l iwy  n a p o ­
jowi  t emu  na da j ą .

P y ł e k  t en  n ie  w j e d na k i e j  w r o z m a i t y c h  c hm ie ­
l a c h  zna jdu j e  s ię i l o śc i ,  a  tem sa m em  r z e c z y w i s t a  
i ch  w a r t o ś ć  j e s t  b a r dz o  r o z m a i t a .  N a  z a p e w n i e n i u  
s i ę  o t akowe j  wa r to śc i ,  t ak  t r u dn i ą c ym  s i ę  k u p n e m ,  
j a k o  t e ż  u p r a w ą  chmielu ,  n a d e r  wiele z a l eży ,  p o d a ­
j e m y  więc  sposób ,  j a k i  s i ę  do t ego u ż y w a .  W z ią ­
wsz y  g łów k i  chmie lu  dos t a t e czn i e  w y s u s z o n e , o d ­
dz i e l a  s i ę  n a jw ię k s z a  czę ść  m a t e ry i  obcych j a k ą  
w sobie  z a w ie r a j ą ,  a  n a s t ę p n i e  k ł a d ą  s i ę  t akow e  n a  
s i c i e  o gę s t e j  t k a n c e  z  w ło s i a ,  i r ę c zn i e  o b r y w a j ą  
z l i s t eczków,  poczem  w s t r z ą s a  s i ę  s i to  p o r u s z a j ą c  
p o z i o m o ; py ł ek  w tym r az i e  oddz i e lony  p r z e l a tu j e  
p r z e z  ma łe  o t w o r y , a  l i s t ki  na s i t a c h  p o z o s t a j ą .  
Po s t ępo wa n i e  to po n a w ia  s i ę  zn ow u  z t emiż  s a m e m i  
l i s t kam i  i to t a k  d ługo,  a ż  s i ę  p r o s z e k  żó ł t y  w z u ­
pe łnośc i  n ie  wydziel i .  P r zy cz em  z a c h o w a ć  n a l eż y  
tę  o s t ro ż no ść ,  aby ile -możności  n ie  p o k r u s z y ć  l i ­

s t kó w,  k tó r e  mog łyby  p r z e j ś ć  p r z e z  o t w o ry  s i t a ,  i  
na  pozó r  s t o s u n e k  owego  p y łk u  powięk szy ć .

Chemicy  f r a n c u sc y  P ay en  i Cheval i er  u s k u t e c z n i -
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w szy  w tym sposobie mechaniczny rozbior  chmielu,  
2, Niemiec,  F rancy i ,  Angli i ,  Belgii i Ameryk i  pocbo 
d z ą c e g o ,  zna le ź l i ,  iż t akowy skoro j e s t  s t a rann ie  
zebrany,  w przecięciu b io r ąc ,  zawiera  w 100 czę ­
śc i a c h

Py łku żół tego , . . . 8  do 18
Lis tków główkowych . . 9 2  — S2

100 100
Z g łówek  chmielu w naszym kraju zebranych , 

o t r zy m ałe m py łku 12. 5 0/ o , ale też główki  takowe 
n ie  były dość s t a ran n ie  obrywane,  a  nadto pocho­
dzi ły  one x r. 1845,  w k tórym częste deszcze nie­
k o r zy s t n y  wpływ na d o j rze w an ie  chmielu wywrzeć 
mu s ia ły .

Wimmer,  dy rek to r  ins tytutu agronomicznego  w 
Scli leisshejmie,  rozb ie ra jąc  g łówki  chmielu należycie 
od  wszelkich obcych materyi  oczyszczonego,  zna laz ł  
w 100 częściach

Py łku  ż ó ł t e g o .............................. 2 0 - 2 4
Lis tków  główkowych . . .  79.  76

1 0 0 - 00
W chmielu tyra, k tóry pochodzi ł  z okolicy Eieh-  

s t a d ł  w Bawaryi ,  i lość pyłku większa s ię  okazała ,  
n iż  w doświadczen iach powyżs zy ch ;  ale też Wim- 
mer  nie p rzes ta j ąc  na samem w s t r zą san iu  l is tków, 
do k tórych pyłek mocno przylega,  wyp łók iwał  je 
wodą, przezco zapewne zn ac zn a  cześć tkank i  l is tko­
wej z o s ta ł a  z pyłkiem uniesiona.

Przez  ro zb ió r  chemiczny w 100 częściach chmielu 
zna lez iono :

W l i s t k a c h  g ł ó w e k .  W p y ł k u .

Lotnego oiejku chmielowego . . 0.00 0.12

G arbnika ............................................. . 1.61 ' 0 65
Pierwiastku gorzkiego . . . 3.01
Gumy . . . . 5 83 1.26

Żywicy . . . . . . 2.00 2.91
Włókna roślinnego . . . 63.95 8.99

78 .07 16.94

Kolor chmielu może także posłużyć do poznan ia 
jego  dobroci; jakoż przekonano się , iż chmiel  zebrany  
przed dojściem do zupełnej dojrzałości ,  ma kolor j a -  
sn ożó łty  nieco zielona wy, przez wysuszen ie  t r aci  o 
% więcej na wadze,  j a k  zupe łnie dojrzały,  a  przy  
użyciu do piwa, takowemu napojowi smak p rzy kr y  
i  nieprzyjemny nadaje. Chmiel który s ię  zaraz po 
dojrzeniu zbiera, j e s t  pięknego żó łto-złotego  koloru;

taki  odznacza  się powszechnie p rzyjemnym z a p a ­
chem i wiele w sobie pyłku żół tego zawiera.  Wre­
szcie ten, który zapoźno  zos ta ł  zebrany ma kolor  
b runatny i u tr ac i ł  j uż  znaczną  część swojej  mocy, 
taki  u znawców nie wiele ma pokupu.  #)

Aby chmiel  nie ut r aci ł  cech po których się j ego  
dobroć poznaje,  pot rzeba przy zbiorze z wielką po- 
s tępywać s t a ra nn o śc ią  i nie rozpoczynać takowego 
tylko w czas ie  pogody , i gdy już  rosa  należycie 
obeschn ie ;  a  p r zys tąp iw szy  do tej czynności  tylu 
mieć umówionych robotników,  iżby j ą  jak najprędzej  
u k o ń c z y ć : w takim bowiem raz ie  chmiel  dobrego 
j e s t  ga tunku  i bez uszkodzen ia  zachowanym być 
mpże.  Przeciwnie zebrany w czas ie  wilgotnym, ł a ­
two pleśnieje,  główki jego przybie ra ją  kolor  ciemny,  
co j e s t  oznaką  nadpsucia .

Sam sposób  zb ie ran ia  wiele się może p rzyczynić 
do zmniej szenia war tości  produktu w mowie będą­
c e g o ; a  mianowicie,  jeżel i  główki  obrywają  s ię  za  
krótko,  t ak  iż część l is tków przez  to o d p a d a ; t u ­
dzież,  jeżel i  p rzez niedozór  i niedbals two robo tn i ­
ków do tej czynności  użytych,  g łówki  zos ta ną  s t a r t e  
i z  l iściem łodyg j ako  też z innemi częściami p o ­
mieszane.c

Jeżel i  pos tępowanie przy zbiorze chmielu pod­
wyższa lub zmniej sza  jego wartość,  niemniej  ważny  
wpływ wywiera na dobroć p roduktu t e g o , sposób 
przechowania .  W m ia r ę . j a k  s ię  obrywają g łó w ki ,  
p rzenosić je  naieży na s t r ych  koszami ,  zachowując  
wszakże  tę os t rożność,  aby za  mocno nie były u p a­
kowane,  przez coby s ię  z a g r z a ł y : dla zabezpiecze­
nia od t akowego zepsuc ia ,  pot rzeba chmiel do s p i c h ­
r z a  lub na  s t rych  z n i e s i o n y , natychmiast  na  j a k  
najci eńsze rozpost rzeć warstwy i codziennie za  p o ­
mocą szufli i grabi  mieszać,  dopóki dosta t ecznie  nie 
uschnie.

Gdzie są  znaczne  plantacye chmie lu ,  a  strychy  
nie ma ją  dosta tecznej  o b s z e r n o ś c i , należy do r o z ­
pośc ieran ia  produk tu  tego użyć plecionek lub p łó tna  
w ramach  d rewnianych,  przy takiem urządzeniu n ie-

*) W r. 1845 z powodu długo trwających mrozów wiosen­
nych, wzrost i dojrzewanie rośliny tej znacznie się opozniły; 
w  Anglii przeto w niektórych miejscach wcale nie otrzymano 
chmielu: gdyż dla trudności w, dostaniu robotników, zbiór 
musiałby się odbywać dopiero w parę tygodni po dojrzeniu, 
przez to wartość jego po największej części zostałaby stra­
coną, zwłaszcza że i tak już czynność ta, przedłuża się aż da 
końca października, co się od najdawniejszych czasów nio 
przytrafiło.
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równie więcej chmielą da się umieścić: gdy/, ple­
cionki te w całej przestrzeni  strychu w niewielkiej 
od siebie odległości są pozawieszane. Atoli chmiel 
w temperaturze zwyczajnej wysuszonyj po opako­
waniu nawet, może uledz zepsuciu, osobliwie za na­
dejściem wiosny, dlatego to w tym czasie należy go 
próbować w pakach ,  do czego używają się pręty 
z drzewa suchego na jeden cal grube, a 2 '/2 stóp 
długie. Wsadzając pręt takowy w masę chmie lu, 
o stanie jego suchości,  i cieple przekonać się mo­
żna,  jeżeliby z prób na ten sposób zrobionych, oka­
zało się, iż zagrzał  się i zapach stęchlizny dał się 
w nim uczuć , natychmiast  pakę rozciąć i przesu­
szyć chmiel należy.

Uszkodzeniom tego rodzaju nie uiega chmiel wy­
suszony w izbach czyli suszarniach  ciepłem sztu- 
cznem ogrzanych : na ten koniec rozsypuje się na 
płótnie rozpiętem w ramach,  które aż pod sufit o 
stopę jedne nad drugieini s ą  pozawieszane,  lub na 
stosownem z drzewa ułożone wiązaniu. Przy czem 
ta  potrzebna jest  ostrożność, aby ciepło izby 30° nie 
przechodziło,  zresz tą  i tu, j ak  już  powiedziano, s ta­
rannie  chmiel mieszać należy, a gdy ogonki główek 
nabędą znacznej twardości i łamliwości,  jako też 
gdy listeczki z łatwością odrywają się i kruszą,  
można go uważać za dostatecznie wysuszony.

W  Belgii, mianowicie w okolicach miasta Alosf, 
gdzie jest  wiele starannie pielęgnowanych chmielni­
ków, do suszenia chmielu urządzone są podobne­
go składu suszarn ie ,  jak t e ,  które przy robieniu 
słodu były opisane, z tą jednak różnicą,  że powie­
trze ogrzane, wprost otworami w sklepieniu pieca 
znajdującemi się na pł yw a , w miejsce zaś blachy 
podziurawionej, na której się słód rozpościera,  do 
ułożonych poziomo sześciocalowych belek, przybijają 
się półtoracalowe łaty, w odstępach 2'/* do 4 linii 
wynoszących,  na tychto właśnie łatach chmiel do 
ususzenia rozsypują.  Suszarnie te nie są wpraw­
dzie zbyt kosztowne, i suszenie na nich spiesznie 
się odbywa, wszelako wielkiej potrzeba pilności 
w kierowaniu ogniem, aby chmiel nie został  uszko­
dzony i zresztą taki tylko materyał może być do 
palenia użyty, który dymu nie wydaje, a przynaj 
mniej z pomiędzy drzew gatunków, nigdy żywicznych 
brać nie należy.

P a k o w a n i e .  Po wysuszeniu zsypuje się chmiel 
na  kupy i przez parę dni w zetknięciu z powietrzem 
zostawoje,  aby przyciągnąwszy nieco wilgoci, nie

kruszył  się przy pakowaniu. Można osądzić kiedy 
chmiel dojdzie dostatecznej giętkości ,  rozcierając 
główki między palcami: jakoż, skoro takowe dosta­
tecznie zwilgną, w takim razie czują się delikatnemi 
w dotknięciu i na proszek utrzeć się nie dają. Gdy­
by chmiel zanadto suchy wzięty był do pakowania,  
utraciłby część pyłku żół tego , a z nim z a p a c h , 
smak i kolor sobie właściwy: co właśnie wartość 
jego stanowi;  jeżeli zaś nie jest dosuszony, naten­
czas przybiera kolor brunatny i zapach nieprzyje­
mny stęchlizny, a tem samem do użycia nieprzy­
datnym się staje. Najlepiej nawet zebrany i wysu­
szony chmiel, nie zatrzyma na długo swojej do­
broci, jeżeli się złoży w magazynie,  chociażby jak  
najstaranniej zamkniętym i ciemnym, lub zwyczaj­
nym sposobem lekko w worki się upakuje. Odpo­
wiedniejsze przeto celowi jes t  postępowanie w Bel­
gii, gdzie go w skrzyniach lub sąsiekach szczelnie 
przykrytych, przez przyciśnienie ciężarami pokryw,  
zachowują.

W Anglii, gdzie produkt ten stanowi ważną g a ­
łąź przemysłu i wielkie zysku właścicielom chmiel­
ników przynosi,  używają do upakowania następują­
cego sposobu: chmiel z potrzebnemi ostroŻDOŚciamł 
wysuszony, kładą do worków z mocnego płótna, i  
jak najsilniej ugnia tają :  poezem ustawiwszy je pio­
nowo, poddają pod działanie mocnej prasy o s z r u -  
bach żelaznych,  lub też pod prasę hydraul iczną;  
w skutek tego chmiel zmniejsza objętość, a na wor­
k u ,  który stanie się teraz za wielki ,  utworzą sig 
liczne zakłady czyli fałdy.

Dla zapobieżenia aby chmiel nie nastroszył  s i§ 
znown, skoro się prasa zwolni, wyciągają się mocno 
zakłady, jako też i cały worek, zszywają zbliżono 
części płótna jak najdokładniej,  fałd tym sposobem 
utworzony zakłada się na worek, i brzegi jego r ó ­
wnież się do worka gęsto przyszywają; chmiel więc 
w tym raz ie ,  po wyjęciu nawet zpod p r a s y ,  nie 
może powiększyć objętości, i w tak ugniecionej po­
zostaje masie. *)

Przez takie ugniecenie listki główek w znacznej 
od siebie będące odległości, zupełnie się poniekąd 
stykają, a ztąd produkta lotne, będąc zabezpieczone

ł ) Na worki do chmielu najlepszego gatunku, jaki się do 
tak zwanego piwa angielskiego (ale) używa, bierze się płótno 
cienkie i gęste; obejmują one 1 IJ2 cetnara; pośledniejszy 
zaś pakują w wańtuchy z grubego, nakształt kanwy, p łó tna, 
które mieszczą po 3 cetnary. •

•
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od przeciągu powietrza, nie mogą się rozpraszać,  
podobnież i woda, która w stanie pary w powietrzu 
s ie  znajduje,  nie wywiera w tyra razie na chmiel 
szkodliwego działania,  Nie dziw przeto, że chmiel 
na  tak zbitą masę ugnieciony, dłużej zachowuje 
właściwy sobie zapach i inne przymioty,  jakiemi 
s ie  świeżo po zebraniu odznacza;  gdy tymczasem 
zwyczajnym zachowany sposobem, po roku już traci 
po największej części swą wartość, co dobrze ma­
luje znane w Niemczech przysłowie: że  chmiel w p ie r ­
w szym  roku je s t zło tem , w druyim  sreb rem , a 

■w trzecim  ołowiem.
Przysłowie to, da się nawet w części i do chmielu 

mocno w prasach ugniecionego zastosować,  jakoż 
w Anglii przy lichych nawet zbiorach chmielu i po­
śledniejszym jego gatunku,  przekładają świeży nad 
s ta ry i takie bywa wspólubiegauie s i ę ,  że trzy razy 
wyższe ceny za niego ofiarują. Takie właśnie było 
zdarzenie w roku zaprzesz łym: bo gdy s tary chmiel 
ofiarowano po 3 '/^  do 4 funtów szterlingów za cet 
nar ,  z ostatniego zbioru po 10 do 11 funt. wkrótce 
zos ta ł  rozknpiony.

Jeżeli przy tak s ta rań  nem upakowaniu,  traci 
chmiel z czasem na wartości, j akąż  wartość mieć 
może chmiel nasz,  który o kilkadziesiąt mil w wan- t 
łuchach z rzadkiego płótna,  w stanie nastroszonym 
bywa przewożony. I toć to jest  przyczyną tak nie ­
właściwej w wielu browarach goryczy p iwa,  która 
W sobie nie ma nic przyjemnego i owszem częs to­
kroć obrzydliwy smak napojowi teifiuż nadaje:  gdyż 
nie z pyłku, lecz z liści pochodzi ,  a nadto chmiel 
tak zwietrzały,  w większej niż zwykle,  musi być 
dodany ilości.

Za mocnem pakowaniem i ta jeszcze przemawia 
okoliczność, że chmiel nie zawsze dobrze się udaje. 
Powszechnie we dwudziestu latach, cztery najwięcej 
rachują dobrych zbiorów, sześć miernych, a dwa li­
chych : gdy przeto w latach n ieurodza ju , ceny o 
wiele są wyższe, ci więc, co mają chmiel dobrze 
zachowany, na zn aczne 'z  jego sprzedaży, rachować 
mogą zyski-

Z arys p rojek tu  u sta w y  gm in nej.
( D o k o ń c z e n i e . )

II. Projekt ustawy gminnej prowizorycznej.
1) Gromadę jedne stanowią wszyscy powołani do 

obowiązków*obywatelskich ua mocy prawa, mający

siedzibą cywilną (domicil civil) w obrębie jednej 
wsi tabularnej ,  i w obrębie gruntów do tej wsi 
zagraniczonycli.

Okrąg miejski odpowiada gromadzie wiejskiej.
2) Gromady składające obecnie jedno Dominium i 

okręgi należące do jednego miasta,  tworzą jednę 
G m i n ę .

3) Każden obywatel i każden krajowiec, musi być 
do«jednej Gromady albo do jednego okręgu miej­
skiego wpisany, ani do więcej jak do jednej wpi­
sany być nie może.

Do obowiązków obywatelskich tylko w tej Gro­
madzie albo w tym okręgu powołany być może, 
w której ma siedzibę cywilną.

4) Na  czele każdej Gromady 1 każdego okręgu miej­
skiego, znajduje się Rada gromadzka (czyli okręt  
gow a) , wychodząca z wyborów obywatelskich po­
wszechnych , bezpośrednich, w stosunku l  na 10.

Wójta gromadzkiego (albo okręgowego) wybiera 
Ruda gromadzka (albo okręgowa) na rok jeden 
z pomiędzy wszystkich osiadłych w G rom adzie . 
(lub okręgu). Jedna trzecia część Rady losem 
naznaczona podlega corocznie nowym wyborom.

5) Na czele Gminy jest  Rada g m in n a , składająca 
się ze wszystkich Wójtów gromadzkich (albo okrę­
gowych), i z y s radzców delegowanych corocznie 
od Rady każdej.

P rezyduje w Radzie gminuej Urzędnik sądowy 
mianowany przez najwyższy Sąd krajowy, i tylko 
przez tenże Sąd odwołalny w skutek dowiedzio­
nego przestępstwa.

6) Prezes Rady gminnej prezyduje w Sądzie p r z y ­
sięgłych Gminy i w Radzie administracyjnej Gminy, 
zważa by Rady gromadzkie (albo okręgowe) dzia­
łały stosownie do praw— i pośrednikiem jest  po­
między pojedynczeini Radami a Władzą wykonaw­
czą tudzież Sądami wyższemi.

7) Rada gminna jest  Radą adminis tracyjną , sądem 
przysięgłych,  sądem pokoju dla spraw cywilnych 
i sądem instrukcyjnym dla spraw karnych. Nie z?- 
godzone sprawy cywilne i kwalifikowane przes tęp­
stwa odsyła przed sądy obwodowe. Rada gmin­
na dozoruje żeby Gromady (lub okręgi) utrzymy­
wały należycie drogi uboczne, szkółki i budynki 
publiczne ; rozdziela na Gromady (lnb okręgi) wo- 
towane na Gminę kontrybucye, wybiera z pomię­
dzy członków swoich delegowanych do Rad ob­
wodowych.
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8) P rez es  Rady gminnej  j e s t  naczelnikiem s t r aży 
narodowej  w Gminie.  On jeden ma styczność nie­
podległą z Władzami wy ko naw cze m i , od któ rych 
Rady gm inn e ,  g romadzkie i okręgowe żadnych 
nie mogą przyjmować komunikaeyi .

9 )  1’ łaeę Prezesa*R.  G. dos ta rcza Sąd n a j w y ż s z y : 
piacę  Radzców G dosta rczają  kootrybucye gminne

10) Rachunek kasy  gminnej corocznie Radom g r o '  
inadzkim i okręgowym przedstawiony być musi.

11) W G r o m a d z i e  (aibo w okręgu)  do obowiąz­
ków obywatelskich powołani  być mają jedynie 
obywatele krajowi pici męzkiej ,  w la tach od 20 
do 70,  mający jakąkolwiek posiadłość nieruchomą,  
albo żyjący z kapi tałów w pap ierach publicznych,  
albo ut rzymujący się z dzie rżawy lub rzemiosła  
na własny rachunek p r ow adzonych ,  albo żyjący 
z umysłowej  pracy.  Nie czyniący żadnemu z tych 
warunków zadosyć,  do żadnych obowiązków oby­
watelskich powołani  być nie mogą,  j a k  długo tych 
waruuków nie dopną.  Wchodzący do s łużby  j a ­
kiejkolwiek podległej  władzy wykonawczej ,  uwol­
niony zostaje od obywatelskich obowiązków.

12) Obowiązkami obywatelskiemi są : podatkowanie , 
s łużba  zbrojna,  s łużba  pol i tyczna w Gromadzie i 
ua wezwanie Gromady:  ( w y b o r y ,  p o s ł o w a n i e ,  
z a s i a d y wanie w Radach i s ądach  obywatelskich 

i  t .  d . )
13) Żaden  członek Gromady (łub okręgu)  nie może 

powołanym byc do jakiegobądź  obowiązku,  j ak 
tylko przez  swoją Radę g romad zk ą  (albo o k r ę ­
gową)  lub za  tejże pośrednictwem.

14) Rada g romad zk a  (okręgowa,) ł ączy w sobie wła ­
dze admini s t r acyjne i sądowe,  będąc udzielną w tern 
wszystkiem co się tyczy wyłącznie Gromady.  Ulega 
j ednak prawom ksajowym, które za pośrednictwem 
delegowanych posłów uchwal i ła .

Rada  g ro ma dz ka  rozdziela na członków Gro­
mady kontrybucye i podatki  na Gromadę p rzy ­
zwolone,  te wybiera i do kasy Gminy i obwodo­
wej w n a s z a ; wotuje,  rozdziela i wybiera kontry - 
bncye na r zecz Gromady-,  admini s t ruje  majątek 
g romadzk i  i z niego roczne rac hunk i  sk ła d a ;  po­
lecenia dawane  przez  P rezesa  G m i n y , w imieniu 
P ra w a  wy konywa;  s tanowi  sąd pokoju dla sporów 
gromadzkich ,  utrzymuje policyę wła snośc i ,  bez­
pieczeńs twa i obyczajów ; a re sz tow anych  w p rze­
c iągu 24  godzin do a r es z tu  Gminy odsyła .  P rz e ­
s t ę ps t w a  mniejsze  sądzi  pod l a sk ą  Wójta,  s t os u ­

j ą c  się do p raw policyjnych.  Zas iadu je  r e g u l a r ­
nie co drugi  dzień,  a w potrzebie przez Wójta 
bywa zwołaną.  Raz w tygodniu w dniu naznaczo­
nym wybiera i posyła / 6 członków swoich wraz  
z  Wójtem do posiedzenia w Gminie.

15)  Przy obradach gromadzkich ,  ma prawo być p rzy­
tomny kaź den nie należący do Rady,  jeżeli p rze d ­
miot obrady ma s tyczność z jego osobą lub wła­
snością.  Równe ma prawo proboszcz miejscowy,  
który wszelako do Rady wybrany być nie może.  
Przytomni na mocy p r aw a  powyższego,  mają tyl- 
głos  doradczy.  Nauczyciel  szko lny  j e s t  s e k r e t a ­
rzem przy  posiedzeniach.

16)  Wójt i Rudzcy g romadzcy żadnej nie dos ta ją  
płacy,  prócz wynagrodzen ia  kosz tów na gminne 
posiedzenia łożonych,  które płaci  k asa  Gminy.

17) Budynki  v? 'Gminie być muszą  utrzymywane ko­
sz tem Gminy : budynek radny z pomieszkaniem 
dla prezesa,  k a n c e l a r y ą , sa l ą  o b r a d , aresztem,  
depozytem gminnym a to w głównej  Gromadzie.

18) Budynki  w Gromadzie u t r zymywane kosztem Gro­
mady:  budynek szkolny s łużący  za razem Radzie 
gromadzkiej ,  a re s z t  i depozyt  gromadzki  z p r z y ­
ległym odwachem,  kościół,  p l e b a n i a , mieszkanie  
nauczyciela.

19)  Każda Gromada obowiązana,  ut r zymywać polo-  
wego,  pas tucha,  policyanta.

20)  Ut rzymywanie  księży i naucycielów przedmiotem 
być ma obrad Zgromadzen ia  narodowego w k a ż ­

dym razie .

Słow o końcowe.
Główne punkta ,  cechujące projekt  powyższy,  s ą :  

l )  Uważanie  Gromady j ako pierworodnej  jednostki  
politycznej,  będącej źród łem udzielności  i s amodziel ­
ności społecznej :  zaś  uważamy Naró d  j ako zebran ie  
Gromad,  obdarzone delegowaną p rzez  Gromady w sz y­
stkie udzielnością.  Na  tern zdaniu opierać się mus i  
wyzwolenie Gromad z dotychczasowego j a rz m a  cen-  
tral izacyi.  adminis t racyjne j .  Jeżel i  bowiem uznawać  
będziemy Naród  jako j ednostkę pol i tyczną , a Gro­
mady j ako  ułomki,  więc nie będziemy mogli  uchyl ić 
sys tematu c e n t r a l i z a cy i , będącego zawsze niewolą 
dla Grom ad ,  czy tara na  szczycie społecznego 
związku  znajduje się monarcha  czy sejm prawo­
dawczy.  J a k  długo zaś  Gromady nie zos taną wy­
zwolone,  tak długo lud w powszechności  wolności  
nie pozna,  nie pokocha,  ani jej bronić nie będzie.
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2) Drugi punkt odznaczający się j e s t ,  że praw 
politycznych nic uznajemy żadnych, lecz tylko obo­
wiązki , stosując się w tera do zdania ludowego. 
Albowiem prawa: tak zwane głosowania do wybo­
rów, posłowania,  zasiadania w sądach i radach,  s łu ­
żenia w st rażach narodowych i t. p. mogą być dla 
ludzi  majętniejszych, wykształconych, albo ambitnych 
prawami,  ale dla ludzi żyjących z dziennej pracy i 
niemających innej nad zarobek dzienny ambieyi, są 
cięzkiemi, kosztownemi obowiązkami a nie prawem 
żadnem. Tak naprzykład głosowauie do wyborów 
w okręgu, gdy miłe bydź może obywatelowi, któ­
rego osobista nie żywi praca,  jes t  przeciwnie utratą 
zarobku dziennego dla wieśniaka. Skutek tego albo 
przekupstwo, albo nie głosowanie i zwichnięcie za­
sad reprezentacyjnych. Wychodząc z tego prawdzi­
wie demokratycznego stanowiska, projektujemy uwol­
nienie proletaryuszów (gdzie tacy są) od wszelkich 
jakiegobądź rodzaju obowiązków, ograniczających 
wolność pracowania,  zarabiania i wzniesienia sie

o

do własności przez oszczędzanie zarobków. Jesteśmy 
przekonani,  że ten wniosek jest  na sprawiedliwości 
opar ty :  bo związek obywatelski,  dający w teraźniej­
szym składzie tylko własności przedmiotowej opiekę 
swą,  niepowinien żądać posług od niemających wła­
sności rzeczowej żadnej.  Jesteśmy przekonani,  że 
w tym wniosku jest  sposób jedyny zaradzenia sze­
rzeniu się proletaryatu nędznego.

3) Cechuje potrzecie projekt nasz,  uwolnienie od 
obowiązków obywatelskich, urzędników adminis t ra ­
cyjnych i wojskowych. Zdaje nam się, że niepotrzeba 
na to dowodu, że podległy rozkazom władzy wyko­
nawczej ,  przestał  tem samem mieć uczestnictwo w 
u  dzielności obywateiskićj,  a zatćm obowiązków do 
tej udzielności przywiązanych pełnić nie może.

4) Naostatek różni się obecny Projekt od innych 
tćm,.  że ustanowieniem urzędnika sądowego na czele 
Gminy łamać usiłujemy łańcuch wpływów admini­
stracyjnych.  Kierowało nami szczególnie przekonanie, 
że na  tćm zależy rozwój woiności najbardżiój, ażeby 
wzras ta jąca  Władz sądowych działalność coraz wię- 
cćj zastępowała działalność Władz administracyjnych

JProSokoI
P o sied zen ia  Komitetu nieustającego T o w a r z y s tw a ,  o-o- 

spodarsk iego  ga licy jsk iego ,  w e L w o w ie  dnia 6 g ru  
dnia  1 8 4 8  roku odbytego, pod przewodnictwem  K a ­

z im ierzą  H rab i  Krasickiego Zastępcy Prezesa,

W dniu wyżej wspomnianym, o godzinie 11 zrana,  
zgromadzili  się w zwykłem miejscu posiedzeń nastę­
pujący Członkowie Komitetu i ich Zastępcy,  jako 
to :  Xdz Antoni Klima,  Władysław Biesiadecki , 
Mieczysław Darowski i Ignacy Nikorowicz.

§. 1. Po zagajeniu posiedzenia przez Zastępcę 
Prezesa,  Xdz Klima przedkładał  powody, dla których 
nie może pomieścić większej liczby uczniów w Za­
kładzie gospodarstwa wzorowego w Łopusznej na 
rok bieżący,  w przyszłym zaś roku gdyby można 
było postawić dwa dotnki , każdy na 12 uczniów, 
po 3 uczniów w izbie, mogłaby się liczba ich po­
dnieść do 2.5, a nawet i do 30, jak Zastępca Pre ­
zesa sobie życzy. Co zaś do uwagi P, Mieczysława 
Darowskiego, jakoby lepiej było urządzić jeden wielki 
budynek o kilku s a l a c h , do pracy naukowej i na 
sypialnię przeznaczonych: beby i opał i oświetlenie 
taniej wypadło; Xdz Klima, obstając przy swem da­
wniej wyrzeczonem już  zdaniu,  że koszarowe życie 
uważa za szkodliwe dla młodzieży, przytoczył i tę 
ważną okoliczność iż miejscowość folwarku w Ło­
pusznej nie pozwala na postawienie obszernego bu­
dynku z niewielkim kosztem. Radzi więc ażeby To­
warzystwo n a s z e , nie będąc w stanie same łożyć 
kosztów na postawienie potrzebnych budynków,  
udało się w tym względzie z prośbą do członka 
swego czynnego Alfreda hr.  Potockiego, właściciela 
Łopusznej.

U c h w a ł a  I. Napisać do Hr. Alfreda Poto­
ckiego z prośbą o pomoc w postawieniu potrzebnych 
budynków w Łopusznej.

§• 2. Zastępca Prezesa referował podanie J a n a  
Sylwestra,  ukończonego s łuchacza 2go roku p ra w ,  
do I. 394, który uprasza o przyjęcie siebie do Za­
kładu gospodarstwa wzorowego .w Łopusznej,  a gdy­
by tego roku dla szczupłości pomieszkania przyję­
tym być nie mógł ,  aby mu wolno było dochodząc 
być uczestnikiem udzielanych nauk. Mając wzgląd 
na chęć kandydata poświecenia się zawodowi go­
spodarskiemu, Referent mniemał,  iż zważywszy na 
potrzebę kraju, Komitet powinien dopóty podobnego 
frekwentowania dozwalać, dopóki stosowne ubikacye 
otworzone nie będą, z obowiązkiem jednakże pod­
dania się pod wszelkie przepisy , jakie w rzeczo­
nym zakładzie istnieją.

Xdz Klima protestował jak  najmocniej przeciw 
przyjmowaniu externistow, z których tylko kłopot i 
nieprzyjemność urośćby mogły.
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M, Darowski był zdania że Komitet nie może i 
nie powinien zabraniać przypatrywać się nauce i 
pracom gospodarczym w zakładzie. Wszak za g ra ­
nicą we wszystkich instytutach publicznych są  do­
browolni słuchacze, przez jakiś  dowolny czas w nich 
bawiący.

W. Biesiadecki: w Łopusznej jest to fizyczne nie­
podobieństwo, bo folwark o %  mili ode wsi od­
legły.

U c h w a ł a  II. Prośbie Pana Jan a  Sylwestra 
niepodobna w bieżącym rokn zffdosyćuczyuić.

3. Xdz Klima robi wniosek względem utrzy­
mania P. Stoklosińskiego, żądając ażeby Towarzy­
stwo nasze za wikt onemuż w zakładzie dawany 
wynagrodziło Xdzu Klimie i przeznaczyło pewną 
kwotę miesięcznie na ten cel: gdy z utrzymanie P. 
Stoklosińskiego byłoby inaczej dla zakłada ciężaćeis.

Zastępca Prezesa wezwał niżejpodpisanego Za­
stępcę Sekretarza do odczytania uchwał komitetu 
z d. 30 sierpnia i 25 październ ika, tyczących się 
przyjęcia do Zakładu p. Stoklosińskiego, potem za­
pytał K om ite ta : czy te uchwały są  obowiązujące 
Xdza Klimę ? Odpowiedź większością głosów wypa­
dła ze są  obowiązujące. Zastępca Prezesa tedy aby 
nie obalać dziś tego, cośmy wczoraj uchwalili, robi 
wniosek ażeby prosić Xdza Klimę, iżby do przy­
szłego ogólnego zgromadzenia, które najdalej za 2 
miesiące n a s tą p i , przyjął na siebie utrzymanie P. 
S tokłosińskiego: bo tylko ogólne zgromadzenie może 
uchwały komitetu znosić.

U c h w a ł a  III. Zgodnie z wnioskiem Zastępcy 
Prezesa.

§ .  4. Zastępca Prezesa zawiadamia Komitet iż 
P Edward Dolski dla słabości oczu nie jest w sta 
nie obowiązkom Członka komitetu zadosyć uczynić i 
prosi o uwolnienie siebie od zasiadania  w Komitecie.

U c h w a ł a  IV Wzięto do wiadomości.
§. 5. Zastępca Sekretarza donosi że P. Kasper Sto* 

kłosiński, nauczyciel w Zakładzie gospodarstwa wzo 
rowego w Łopusznej, przedkłada spis rzeczy do apa 
ra tu  chemicznego należących, a do wykładu począ­
tków chemii potrzebnego, z^prośbą o ich sprowa­
dzenie.

U c h w a ł a  V. Profesor Shoklitz zajmie się z a ­
mówieniem wspomuionego aparatu.

§. 6. Xdz Antoni : Klima czyta swoje sprawo­
zdanie z toku debaty nad py tan iem : Czy podwyż­
szenie cła dotąd istniejącego na wprowadzoną ro-

gaciznę zagraniczną do państwa Austryackiego może 
się przyczynić do dźwignienia chowu rogacizny k r a ­
jowej? Debata ta prowadzoną była, w sku tek  uchwały 
zgromadzenia z d. 30 czerwca 1846 roku, w komi- 
syi osobnej do trutynowania tej tak ważnej kwestyi 
wyznaczonej.

U c h w a ł a  VI.  Tak to sprawozdanie jak  i z d a ­
nia pojedynczych komisarzy, wydrukować w VI to ­
mie Rozpraw Towarzystwa, ze stosownym wstępem-

Na tern zakończyło się posiedzenie i protokół 
zamknięty został, L w ó w  d. 6 grudnia 1848 r. 
Widziałem Krasicki. Stanisław Przyłęcki.

N o w y  sposób  gotow ania  k a rto fli.
Oskrobane kartofle wsypują się w garnek , bez 

wody, przykrywa blaszaną pokrywą i przewróci­
wszy wraz z niemi do góry dnem garnek, wstawia 
się w piec gorący. W nim, stosownie do rozgrza­
nia, najmniej godzinę pozostać muszą; a w c iąga  
tego czasu ugotują się we własnej parze, przez co 
nadzwyczaj mają na smaku zyskiwać: woda bo­
wiem, zwykle dodawana, zawsze uiekorzystny wpływ 
na smak kartofli wywiera.

Olejsia farfm aa posadzkę.
Posadzce sosnowej lub dębowej chcąc nadać po­

łysk i kolor podobny do drzewa palisandrowego, 
użyć na każdy funt o l e j u  l n i a n e g o  po dwa 
łóty sproszkowanej g l e i t y  o ł o w i a n e j .  Gotuje 
się lakier i dodaje się jeszcze doń a s f a l t u  ame­
rykańskiego, na ogniu stopionego, połowę tej ilości 
jaką  już na wagę wynosi lakier. Tym pokostem 
ogrzanym aż do zagotowania smaruje się posadzka 
dopóty, aż w nią wsiąkać przestanie, a drzewo na­
bierze wyżej wspomnionego koloru. Jeżeli kolor 
ma być jaśn ie jszy , trzeba przymieszać t e ' r r a  d i  
S i e u n a .  Tak zaprawionej posadzki nie trzeba 
szorować tylko zmywać ją  mokrą ścierką, a wtedy 
i wilgoć nie pozostan ie : gdyż udzielona ze ścierki 
prędko wyschnie

Sposób czyszczenia wełnianych sukni.
Prostego tytoniu zagotuj w kwarcie wody. W tym 

odwarze, dopóki jeszcze gorący, maczaj ostrą  szczot­
kę i czesz sukn ię ,  na przemian maczając szczotkę, 
aż ją  ciecz dobrze przejmie. W końcu wyczesz su ­
knię w kierunku bat wy czyli kutneru i powieś aby 
wyschła. Okaże się potem suknia tak czysta i tak  
połyskowna jak  tylko żądać można i nie zatrzyma 
woni tytoDiu.
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w  języka polsk im , obejmującą wszystkie w ie lk ie  działy przyrody: a m ianow icie:  I. Dział 

Zwierząt (Zoologją). II. Dział Roślin (Botanikę). III. Dział kopalin (Minerologją i  Geologją w  krótkości)

K s i ą ż k a  t a  u ł o ż o n a  j e s t  d l a  s z k o l n e g o  i d o m o w e g o  u ż y t k u  m ło d z ie ż y ,
a  wypracow ana podług  najlepszych źródeł, jak o :  Milne-Edwardsa, A. Jussieu, F. Beudanta, Okena 
Kluka, Jarockiego, C zerniakow skiego, Wagi i t. d.

P ośw ięca jąc  się oddaw na zawodowi nauczycielskiemu, wiem z doświadczenia, ile trudno­
ści doznają uczniowie przy braku książki naukow ej; — chcąc przeto młodzieży uczynić przysługę 
i ułatwić jej naukę Historyk naturalnej, wydaję takow ą w odczytach. Książka ta  wyjdzie w dwóch 
częśc iach , i obejmie wszystko, co obecnie w jej zakres  wejść powinno, a istotnie polrzebnem i 
użytecznem być może. P rac u ją c  z zamiłowaniem w tak ważnym i pięknym przedmiocie, mam na­
dzieję, że przy wytrwałości i dobrej chęci, przedsięwzięciu memu choć w części odpowiem. Dzifeło 
to wyniesie do 28 arkuszy druku w 8ce z dwiema tablicami Iitografowanepii. Terminologja dodana 
będzie w trzech językach: francuzkint, n iem ieck im , i łacińskim. P ierw sza c z ę ś ć ,  zawie­
ra ją c a  ogólne wiadomości z Anatomii, Fizyologii i ca łą  Zoologję, opuści p ra ssę  z końcem Stycznia 
1849. P renum erow ać można w księgarni- J. P . Milikowskiego we Lwowie.

Cena prenumeraty na całe dzieło wynosi: i złr. 36 kr. mon.konw. —  Ktoby sobie życzył 
pow ziąść  bliższą wiadomość lub zechciał udzielić, światłej rady podpisanem u, o k tó rą  najuprzej­
miej uprasza, rączy się zgłosić przy ulicy Sikstuskiej pod Nr. 631 na drugiein piętrze.

H ip o l it  W it o w s k i .

.OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
p i l i i f i i i  f i i J i i i l i s i i -

Z nowym 1849 rokiem przesięwziąłem wydawać dzieńnik pod ty tu łem : P a m ię tn ik  g o sp o d a r sk i .
Pism o to ,  poświęcone wyłącznie gospodarstw u , przemysłowi i ekonomii politycznej, 

wychodzić będzie cztery razy na m ies iąc ,  numerami arkuszow em i, drukiem wyraźnym i czytel­
nym , z dodaniem podług nadarzającej się potrzeby drzeworytów lub rycin, rzecz objaśniających.

Zapewniwszy sobie czynną pomoc kilku w spółpracow ników , oraz licząc na dzielne 
w sparc ie  ze strony szanownego naszego Towarzystwa gospodarskiego, któremu otwieram s ta łą  ko­
lumnę w Pamiętniku na umieszczanie Protokołów  posiedzeń Komitetu i innych jego publikacyi, do 
podniesienia gospodarstw a krajowego zm ierzających, mam nadzieję, iż przedsięhierstwem  tern j a  
kążkolw iek krajowi przysługę uczynię.

P rzedp ła ta  roczna dla odbierających w miejscu wynosi 5 złr , ,  z przesyłką zaś pocztą 
i kopertow aniem  6 złr. m. k.

P rzed p ła ta  przyjmuje się we Lwowie w biurze Redakcyi pod !. 881 (na ulicy poprze­
cznej z Sżerokiej na Chorążczynę id ą c e j ) a na prowincyi i za g ran icą  po wszystkich xięgar- 
niach i stacyach pocztowych.

Gdy rozporządzeniem ministeryalnem zniesioną została opłata pocztowa od przesyłki 
pieniędzy prenumeracyjnych na wszystkie dzienniki k ra jow e, chcący prenum erow ać Pam iętn ik  g o ­
sp o d a rsk i ,  m ogą zatem nadsyłać p rzedp łatę  wprost pod adresem  m eim , do red a k c y i  P a ­
m ię tn ik a  g o sp o d a r sk ie g o  w e  L w o w i e  nr. 881 ^ , z tym znak iem : “ p r z e d p ł a t a  n a  
P a m i ę t n i k  g o s p o d a r s k i , ,  wymieniając przytem stacyę pocztową, na której życzą sobie pismo to 
odbierać .

W e Lw ow ie, dnia 20 grudnia 1848 r. S ta n is ła w  P r z y ł ę c k i ,
Z astępca Sekretarza T ow arzystw a gospodarsk iego .

O dpow iedzialny redaktor S t a n i s ł a w  P r z y ł ę c k i . K a k ła d  i  druk P iotra  P illera.


